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      Moja rola polega wyłącznie na tym, by zwrócić waszą uwagę na pewne sprawy, iwten sposób pomóc wam wpodjęciu decyzji. Chciałbym także powiedzieć kilka słów owspółczuciu iuprzedzeniach. Wżadnej sprawie kryminalnej, rozstrzyganej na terenie Anglii lubWalii, albo gdziekolwiek indziej, nie ma na nie miejsca.


      Oskarżona odmówiła składania zeznań. Miała, rzecz jasna, prawo zachować milczenie. Nie zmienia to jednak faktu, że jej zeznania mogłyby być wam bardzo pomocne, zwłaszcza przy próbie rozstrzygnięcia trzech kwestii:


      Po pierwsze, dlaczego nie wezwała pomocy, kiedy Paul Anderson powiedział jej, że przedawkował leki? Po drugie, dlaczego jej wyjaśnienia składane wcharakterze świadka tak bardzo różnią się od późniejszych ze śledztwa? Wreszcie, po trzecie, czym różniły się siedemnasty iosiemnasty lipca dwa tysiące trzeciego roku, kiedy nie wezwała fachowej pomocy medycznej, od tych wszystkich dni, kiedy to robiła?


      Zmowy końcowej prokuratora
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      Dzień był rozbrzęczany. Niebo zmieniało barwy od indygo poprzez turkus iróż po głęboki granat, apotem zaczęło się robić coraz jaśniejsze. Wstałam zmateraca, na którym sypiałam wsalonie. On leżał na piętrze. Rozpoczęłam zwyczajny dzień. Umyłam się, zjadłam tosta, zaniosłam mu filiżankę herbaty. Jęczał przez całą noc. Wiedziałam, że nie chciał tego robić, ale już od tak dawna był całkiem cicho. Nie mógł patrzeć na mnie ani ja na niego. Nie mogłam go przytulić, bo to by za bardzo bolało. Nie mogłam też spać przy nim, bo moje ruchy tylko wzmagały jego ból. Poszłam do garderoby, zgarnęłam jakieś ciuchy iubrałam się szybko; czekało mnie mnóstwo roboty. Wiedziałam, że mnie obserwuje.


      –Dlaczego za mnie wyszłaś? –zapytał.


      –Bo jesteś wspaniałym człowiekiem –odparłam.


      Uśmiechnął się.


      –Nie dałem ci zbyt wiele, prawda?


      Wcześniej wiele razy odpowiadałam na to: „Dałeś mi wszystko”. Tym razem nie powiedziałam nic. Słowo „miłość” padało między nami stanowczo zbyt często.


      Poruszałam się powoli, miałam wrażenie, że oczy zapadły mi się do środka głowy. Patrzył, jak sprzątam wsypialni: zbieram czasopisma, opakowania po słodyczach rozsypane na szafce ipodłodze, czekoladki iherbatniki. Ten dzień był jakiś inny; jakby słońce wzeszło nie wtym miejscu co zwykle albo nie wzeszło wcale. Zadrżałam. Poszłam do gabinetu iwzięłam się do pracy. Organizowałam tłumaczenia na dwie konferencje. Ranek minął szybko; dzwoniłam do tłumaczy iklientów, by się upewnić, że wszyscy wiedzą, gdzie mają się pojawić iczego oczekiwać. Około południa wróciłam do sypialni. Oglądał transmisję zfrancuskich wyścigów konnych, ale od razu wyłączył telewizor.


      –Masz ochotę na lunch? –spytałam.


      Pokręcił głową, anastępnie poprosił, żebym mu podała wniosek ouznanie inwalidztwa. Mieliśmy go już od pół roku, ale wciąż był pusty.


      –Wypełnijmy go –powiedział.


      Poszłam po dokument, wróciłam iusiadłam na krawędzi łóżka. Strzepnęłam zkołdry okruszki, aon podciągnął się wyżej.


      Formularz był okropny: sześćdziesiąt stron pytań dotyczących wszystkich ułomności, jakie mogą przytrafić się człowiekowi. Czytałam na głos każde pytanie, po czym wpisywałam ołówkiem odpowiedzi, których mi udziela. Przy końcu każdej strony okazywało się, że uzyskał mnóstwo punktów niemal wkażdej dziedzinie, zwyjątkiem zdrowia psychicznego, które było bez zarzutu. Około drugiej po południu formularz był wypełniony do połowy.


      –Zmęczyłem się –oświadczył. –Dokończymy jutro.


      Idąc do drzwi, powiedziałam mu, że tak jak mi poradzono, zaniosę dokument do Obywatelskiego Biura Doradczego wRipon. Ten formularz był już nieaktualny, powiedziano mi więc, żeby wypełnić go tylko na próbę, aoni go sprawdzą ipomogą mi złożyć wniosek odrugi, aktualny. Skinął głową iopadł na poduszki.


      –Masz ochotę na lunch?


      Pokręcił głową.


      Odtej papierkowej roboty zachciało mi się spać. Zapytałam go, czy miałby coś przeciwko temu, żebym ucięła sobie drzemkę.


      –Wżadnym razie. Odpocznij trochę.


      Napalcach wyszłam zsypialni. Oboje słyszeliśmy brzęczenie wpowietrzu. Było upalnie, chyba trzydzieści stopni wcieniu, siedemnastego lipca dwa tysiące trzeciego roku. Decyzję zpewnością podjął wcześniej. Właśnie spisałam czarno na białym cały jego ból. Ztrudem mógł poruszyć wątłymi ramionami. Zdawał sobie sprawę, że już wkrótce to samo zacznie się dziać zjego nogami. Zdrzemnęłam się jakąś godzinę iwróciłam do niego. Wszystko toczyło się jak zawsze, co najwyżej był trochę bardziej milczący.


      –Dobrze spałaś? –zapytał.


      –Tak. Czuję się dużo lepiej.


      Zaszła wnim jakaś zmiana. Wydawał się jakby… oddalony.


      –Przeszkadzałoby ci, gdybym wzięła sobie wolne do końca dnia?


      –Ani trochę –odparł zuśmiechem. –Rób, co uważasz za stosowne.


      –Muszę kupić coś do jedzenia. Pojadę do Pateley Bridge, przejdę się trochę, apóźniej zajrzę do tej nowej włoskiej restauracji izamówię na wynos pizzę zserem isosem pomidorowym.


      Leżał włóżku –taki mały, blady, zzaciśniętymi ustami.


      –Napewno nie chcesz, żebym zawiozła cię do szpitala?


      –Napewno –odparł stanowczo.


      Wyszłam.


      Wpołowie drogi do Pateley Bridge zatrzymałam się wmiejscu, wktórym wiele razy urządzaliśmy sobie postoje. Roztaczał się stamtąd rozległy widok. Przy dobrej pogodzie widać było katedrę wYork, azanią ogromne kominy elektrowni wpobliżu Selby. Tym razem jednak niczego nie widziałam; wgłowie miałam mętlik, oczy przesłaniała mi mgła zmartwienia. Wiedziona instynktem, zawróciłam do domu, do Paula. Zatrzymałam samochód przy tylnej werandzie, tam gdzie posadziłam pachnący groszek. Właśnie tego dnia zakwitł. Zerwałam kilka kwiatów, nalałam wody do małego szklanego wazonu izaniosłam go do sypialni. Postawiłam na stoliku, opowiadając Paulowi otym, co dzieje się wogródku. Patrzył na mnie, ale był jakiś nieobecny.


      –Tylko nie rób żadnych głupstw, dobrze?


      –Wporządku.


      –Muszę pojechać na zakupy, lodówka jest pusta. Niedługo wrócę.


      –Czy możesz mi najpierw przynieść trochę whisky?


      Zeszłam na dół iwróciłam zniedawno kupioną butelką. Nie pił wiele, ale na wszelki wypadek zaopatrzyłam się wwhisky sprzedawaną wMarks & Spencer pod ich własną marką. Dałam mu ją, choć było dopiero wczesne popołudnie –nigdy nie pijał otej porze. Nie mam pojęcia, dlaczego to zrobiłam. Nie nalałam mu nawet do szklanki. Ujął butelkę wobie dłonie ipociągnął łyk. Odstawiłam ją na nocną szafkę, między lekarstwa, obok porcelanowej filiżanki zobrazkiem przedstawiającym leśne zwierzęta. Pił zniej wnocy wodę. Musiałam już iść. Zamierzałam uwinąć się najprędzej, jak to będzie możliwe. Nawet jeśli oznaczało to niebezpiecznie szybką jazdę.


      Nie było mnie może godzinę. Dwadzieścia minut do Ripon, dwadzieścia minut wmarkecie Safeway, dwadzieścia zpowrotem. Przywiozłam pizzę ipieczonego kurczaka na następny dzień, atakże trochę innych rzeczy: mleko, chleb, masło, soki. Rzuciłam torby zzakupami na krzesło wkuchni ipobiegłam na górę po schodach. Siedział na brzegu łóżka odwrócony plecami do drzwi, zpalcami zaciśniętymi na materacu.


      –Co się stało? –zapytałam. –Wszystko wporządku?


      Odwrócił się nieco wmoją stronę.


      –Wybacz. Tym razem wziąłem tyle, ile trzeba.


      Iopadł na wznak na łóżko. Napiersi miał kartkę. Wzięłam ją do ręki. „Wybacz, ale nie mogę już znieść tego bólu. Kocham Cię. Twój Ukochany Niedźwiedź Paul”.


      Puste opakowania po lekach stały na szafce przy łóżku. Nie mogłam na nie spojrzeć, nie mogłam wziąć ich do ręki. Nie mogłam nawet zrobić kroku wtę stronę. Serce biło mi szybko. Miałam wrażenie, że wszystko się już rozstrzygnęło, że cokolwiek zrobię, jakąkolwiek podejmę decyzję, to itak niczego już nie zmieni. Żegnał się ze mną od miesięcy. Musiałam się ztym pogodzić. Uspokajałam go, przekonywałam, ale teraz już nie mogłam tego robić. Ogarnęła mnie rezygnacja ipoczucie klęski. Miałam nadzieję, że jednak nie wziął wystarczająco dużo, że się obudzi; gdyby jednak to nie nastąpiło, powinnam uszanować jego decyzję. Była szósta wieczorem. Upał zelżał. Dosypialni sączyło się różowe światło. Upewniłam się, że leży wygodnie iśpi głęboko. Wciąż nie potrafiłam zmusić się do tego, by spojrzeć na opakowania po lekarstwach. Wzięłam do ręki butelkę zwhisky; była prawie pełna, wypił najwyżej parę łyków. Zaniosłam ją do kuchni iwstawiłam zpowrotem do szafki.


      Trudno mi powiedzieć, czy wieczór inoc minęły szybko czy powoli. Oglądałam ciemnopomarańczowy zachód słońca. Wtę letnią noc wszystko zdawało się świecić własnym blaskiem. Nie spałam ani trochę. Wysłałam do dwóch tłumaczy maile wzwiązku zkonferencją. Wysprzątałam żeliwny kominek, oczyściłam szczotkę iszufelkę. Co jakiś czas zaglądałam do sypialni, by pogłaskać go po twarzy iotrzeć mu pot zczoła. Kładłam się obok niego imówiłam, tak jakby mógł mnie słyszeć. Narwałam wogrodzie lawendy iwłożyłam mu wdłonie. Leżał na wznak, pogrążony weśnie. Otuliłam go kocem; tak bardzo cierpiał zpowodu nerek. Odlat nie spał tak głęboko. Głośno chrapał. Ten odgłos sprawiał mi wielką radość.


      Noc była spokojna. Sowy milczały, podobnie jak owce na pobliskim pastwisku. Obudził się odrugiej. Spojrzał mi woczy ipoprosił, żeby mu włożyć słuchawkę do ucha. Nocami lubił słuchać świata na falach krótkich. Zaraz potem znowu zapadł wgłęboki sen; może jednak nie wziął aż tak dużo, może rano wróci do mnie. Modliłam się, żeby tak było. Powtarzałam imię jego matki: „Isla, Isla, Isla”. Spał spokojnie, głęboko, mocno. Przez otwarte okna płynęło nocne powietrze ozapachu świeżej trawy, siana, kwiatów. Otworzyłam je jeszcze szerzej, żeby te zapachy otoczyły go ze wszystkich stron, żeby mógł napełnić nimi płuca.


      Noc mijała, długa ikrótka zarazem. Kiedy się obok niego kładłam, nasłuchiwałam uderzeń serca. Około wpół do szóstej odsunęłam koc ipatrzyłam, jak najpierw jego stopy, potem nogi, awreszcie całe ciało przybierają upiorną, ciemnosiną barwę. Kiedyś czytałam ojakiejś kobiecie, która wybrała się na rejs jachtem, upiła się, zsiniała iumarła. Zdawałam sobie sprawę, że to ostatnia chwila na podjęcie decyzji. Wzięłam go za rękę; była bezwładna ispocona. Wsypialni leżał jego telefon komórkowy, lecz nie miałam zamiaru zniego skorzystać. Zeszłam na dół; tam, na parapecie, stał telefon stacjonarny. Zaoknami roztaczał się przepiękny widok: pola, drzewa, wzgórza ifioletowe wrzosowiska. Ponownie wzięłam się za sprzątanie. Kominek błyszczał jak nowy. Wiedziałam, że władze na pewno się tym zainteresują, to nie ulegało wątpliwości. Słyszałam jego oddech. Już nie chrapał, tylko łapał powietrze krótkimi, gwałtownymi łykami. Koniec nie mógł być odległy, zbliżało się wyzwolenie.


      Wspięłam się na górę iponownie położyłam obok niego. Obserwowałam, jak zmienia się światło wpokoju. Było czyste igłębokie. Zapowiadał się kolejny upalny dzień –osiemnasty lipca dwa tysiące trzeciego roku. Wciąż był ciepły. Patrzyłam na jego zadbane dłonie istopy zzakrzywionymi paznokciami, których nie pozwalał mi obciąć. Poczułam pierwsze ukłucie smutku; słowa iśmiech Paula odeszły na zawsze, zupełnie jakby jego dusza uleciała. Aja leżałam obok pustego ciała, które kiedyś było nim. Jego umysł gasł, aja na to pozwalałam. Uderzyło mnie okrucieństwo tej wyniszczającej choroby. Teraz oddychał powoli ipłytko, każdy oddech bulgotał mu wpiersi.


      Owpół do dziesiątej otworzył oczy. Nie wiem, dlaczego zapamiętałam godzinę. Spojrzał na mnie, zakrztusił się, po raz ostatni wciągnął powietrze iodszedł. Już nie żył. Nazewnątrz panował całkowity spokój. Kilka godzin wcześniej słyszałam, jak sąsiedzi wychodzą do pracy. Wcześnie wstawali iciężko pracowali. Przechodzili obok naszego domu, nawołując psy, ale teraz byłam całkiem sama wnaszym bezimiennym zaułku.


      Chciałam zostać znim kilka godzin, zanim zawiadomię władze. Byłam samolubna, ale tylko tyle mi zniego zostało. Ogarnęła mnie przedziwna euforia. Ból wreszcie zniknął ztego domu.
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      Zawiadomiłam rodzinę inajbliższych przyjaciół. Przyjechał lekarz. Miał na sobie wymięty granatowy garnitur, do sandałów założył skarpetki. Spojrzał przeze mnie na wylot iszybko poszedł do sypialni. Ujął Paula za nadgarstek, sprawdził puls, osłuchał go stetoskopem, po czym zkamienną, ponurą twarzą zszedł do salonu. Poszłam za nim.


      –Co się stało? –zapytał.


      –Zabardzo cierpiał –odparłam, po czym opowiedziałam mu, co się wydarzyło.


      –Przykro mi. –Usiadł wfotelu przy oknie, wziął słuchawkę do ręki iwybrał numer. –Chciałem zgłosić zgon wdomu.


      Jego słowa docierały do mnie bezładnie, niepowiązane ze sobą, niezrozumiałe. Wreszcie odłożył słuchawkę, wstał ispojrzał na mnie. Poszłam za nim do wyjścia, nie wiedząc, co powiedzieć. Był dobry dla Paula itylko to się dla mnie liczyło. Kiedy znalazł się na ścieżce przed domem, spojrzał na mnie tak, jakby przyglądał mi się przez teleskop. Był zły, wiedziałam.


      Usiadłam iczekałam –jak weśnie. Byłam zupełnie pusta wśrodku. Upał narastał, pociłam się. Wróciłam do sypialni, żeby być zPaulem, ale niczego nie czułam.


      Mniej więcej po godzinie zjawiła się policjantka. Zaprowadziłam ją do sypialni, sama zaczekałam na zewnątrz. Słyszałam, jak chodzi po pokoju. To było zupełnie surrealistyczne: mundur, radiowóz przed domem. Ta sama policjantka zjawiła się po drugiej próbie samobójczej, która wgruncie rzeczy była raczej wypadkiem. Wyszła po kilku minutach. Miała ciemne włosy i–jak mi się wydawało –wrażliwe szare oczy. Usiadłyśmy wsalonie: ja na kanapie, ona wfotelu naprzeciwko. Przyglądała mi się badawczo. Oficjalnym tonem poprosiła ozłożenie zeznania. Wtedy po raz pierwszy się rozpłakałam. Notowała wszystko.


      –Był jak ptak zpołamanymi skrzydłami –powiedziałam.


      Spojrzała na mnie.


      –Muszę zadzwonić.


      Wyszła przed dom.


      Koniecznie chciałam go znowu zobaczyć, więc wróciłam na górę. Był taki nieruchomy. Poprawiłam stos czasopism, wzięłam jego filiżankę, zeszłam na dół, umyłam ją iwstawiłam do szafki. Policjantka weszła do kuchni. Stałam przy zlewozmywaku igapiłam się wokno.


      –Napije się pani herbaty?


      Wkrótce potem przed dom zajechały trzy kolejne radiowozy, adośrodka zwalił się tłum funkcjonariuszy. Mieli specjalne foliowe kombinezony irękawiczki. Stałam bez ruchu, oni zaś kręcili się po całym domu. Kilku poszło na górę do sypialni, tam gdzie leżał Paul, fotograf zrobił zdjęcia. Policjantka nie odstępowała mnie na krok. Wpewnej chwili jeden zmundurowych zapytał mnie, co się stało zfiliżanką.


      –Zjaką filiżanką?


      –Ztą, która stała na szafce.


      –Umyłam ją.


      Potężnie zbudowany policjant przedstawił się jako detektyw, po czym oświadczył:


      –Muszę zadać pani kilka nieprzyjemnych pytań ispisać zeznania. Czy czuje się pani na siłach?


      –Tak.


      –Wyjdźmy stąd.


      Poszedł pierwszy.


      Usiedliśmy przy stole, który Paul zrobił dla mnie. Ogród był piękny, jak zobrazka. Ciężko pracowałam, by doprowadzić go do takiego stanu. Powiedziałam detektywowi prawdę, aon spisał moje zeznanie. Przyglądałam się jego dużym dłoniom okrótkich palcach, pokrytych nikotynowymi plamami. Pytania zadawał spokojnym, opanowanym tonem, ale ja itak czułam się nieswojo. Nakoniec kazał mi przeczytać moje zeznania. Nie mogłam. Poprosił więc, żebym podpisała się udołu strony na potwierdzenie, że powiedziałam prawdę. Podpisałam.


      Kiedy wróciliśmy do środka, właśnie znosili Paula po schodach wworku na zwłoki. Chciałam go dotknąć, ale nie mogłam. Odprowadziłam ich do bramy ipatrzyłam, jak ładują jego ciało do ambulansu. Podszedł do mnie detektyw.


      –Mieszkam wwiejskiej chacie krytej dachówką –powiedział.


      Patrzyłam na niego, ale nie rozumiałam, oczym mówi. Byłam zupełnie otępiała. Odprowadziłam wzrokiem niknącą woddali kolumnę wozów policyjnych. Był wniej też ambulans wiozący ciało Paula.
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      Musiałam go zobaczyć. Uparłam się iwkońcu matka zgodziła się mnie zawieźć. Pojechałyśmy do Harrogate, dwadzieścia pięć minut od nas, apotem kolejne czterdzieści pięć minut wąskimi, zatłoczonymi ulicami wzdłuż statecznych rzędów bliźniaczych wiktoriańskich domów ztarasami, do Szpitala Okręgowego. Uświadomiłam sobie, że nigdy nie byłam winnych, mniej eleganckich częściach miasta. Weszłyśmy do tak dobrze znanego mi szpitala izapytałyśmy wrecepcji odrogę do kostnicy. Kazano nam czekać. Odniosłam wrażenie, że kobieta wrecepcji przygląda nam się zdziwną miną. Jakiś czas potem zjawiła się inna kobieta ipoprowadziła nas szpitalnymi korytarzami. Zagadnęłam ją ocoś, ale chyba nie chciała rozmawiać.


      Weszłyśmy do jakiegoś pokoju. Kobieta powiedziała, że Paula już przywieziono zkostnicy iże jest wsąsiednim pomieszczeniu. Weszłyśmy tam, aona została za otwartymi drzwiami. Miałam ochotę je zamknąć, ale tego nie zrobiłam. Jakiś instynkt kazał mi podejść do Paula. Leżał przykryty prześcieradłem na wąskim szpitalnym łóżku. Dotknęłam jego twarzy, zimnej jak zkamienia, imówiłam do niego, ałzy płynęły mi po policzkach. Wkońcu odciągnęła mnie matka. Musiałyśmy już iść. Później, podczas rozprawy, prokurator przytoczył zeznania kobiety zkostnicy.
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      Leżałam włóżku, tuląc się do wszystkiego, co miało wsobie jego zapach: do poduszek, prześcieradła, jego szlafroka, kołnierza ortopedycznego, którego używał dla podtrzymania głowy. Nie chciałam wstać. Poprzedniej nocy przyjechali moja matka ibrat, izjedli pizzę zserem isosem pomidorowym oraz pieczonego kurczaka. Słuchali mnie, aja mówiłam przez łzy. Zastanawiałam się, czy kiedykolwiek przestanę płakać. Mojej matki już tu nie ma; wróciła opiekować się moim ojczymem, czterdzieści minut drogi stąd. Brat wrócił do domu wManchesterze. Paru przyjaciół pytało, czy chcę, żeby zostali ze mną, ale wszyscy mieli albo rodziny, albo pracę. Nadchodziły maile, listy ikwiaty. Listy ikartki wieszałam na żyłce, jakby to były kartki zżyczeniami świątecznymi. Napisałam wspomnienie onim irozesłałam je mailem. Sąsiedzi znaprzeciwka złożyli wyrazy współczucia izapytali, czy mogą wczymś pomóc. Podziękowałam, chciałam zostać sama ze swoją rozpaczą. Myślałam otym wszystkim tak długo, aż nadszedł świt, iwtedy zmusiłam się, by wstać złóżka. Włazience przyjrzałam się swoim zaczerwienionym oczom. Zeszłam na dół, wypiłam kilka kaw, po czym przeniosłam się do gabinetu, gdzie przekładałam papiery na biurku. Powinnam wykonać kilka telefonów wsprawach służbowych. Powinnam zawiadomić współpracujących znami tłumaczy, ale gdy tylko usłyszałam, że do skrzynki na drzwiach wrzucono pocztę, natychmiast zeszłam na parter.


      Wśród wielu kopert znajdował się także mały pakiecik. Otworzyłam go natychmiast. Wewnątrz znajdowały się prezenty, które dziewięć dni temu wybrał dla mnie wsieci. Zostaliśmy laureatami jakiegoś konkursu, co go niezmiernie ucieszyło. Podekscytowany iszczęśliwy, przeszedł przez całą procedurę klikania izaznaczania, żeby otrzymać nagrodę. Były nią dwie dowolne płyty kompaktowe.


      –Co byś chciała? –zapytał.


      –Sam wybierz –odparłam.


      Ioto dwudziestego lipca dotarła nasza nagroda: jedna płyta zhiszpańskim dla początkujących, druga zrodzinną encyklopedią zdrowia. To jedne zjego ostatnich podarunków. Później znajdowałam jeszcze inne rzeczy, które mi zostawił. Kiedy zaczęłam zagłębiać się winstrukcję obsługi nowego telefonu komórkowego, który kupiliśmy zaledwie kilka miesięcy temu, odkryłam, że wprowadził do pamięci telefonu numery dwóch moich najlepszych przyjaciółek. Jak udało mu się to zrobić? Pewnie kiedy spałam, bo przecież musiał skorzystać także zmojego starego aparatu. Jakim cudem wyłowił akurat te dwa numery?

      Moja lista kontaktów była prawdziwym labiryntem, araczej dżunglą, wktórej nawet ja sama często traciłam orientację. On jednak zdołał jakimś sposobem ustalić, który numer należy do której osoby, iprzeniósł je do nowego telefonu.


      Otworzyłam żółtą książkę telefoniczną izaczęłam dzwonić do zakładów pogrzebowych wokolicy. Wszystkie głosy, które odzywały się po drugiej stronie, były współczujące iprzyjazne, dyskretne inienatarczywe. Najbardziej spodobał mi się zakład wHarrogate. Mogli przeprowadzić kremację za dwanaście dni. Ustaliłam szczegóły, po czym obdzwoniłam tych, których chciałam powiadomić oterminie ceremonii. Nakoniec zatelefonowałam do biura koronera wRipton, żeby zapytać, kiedy będą mogli wydać ciało. Sekretarka kazała mi chwilę zaczekać, apotem wsłuchawce odezwał się męski głos iogarnął mnie niepokój.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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